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W YCHODZI DW A RAZY D Z IEN N IE .
Dziennik polityczny, założony w p. 1893 przez Józefa Rugana.

Redaktor naczelny; Dr. Antoni Beauprć
kor. 8. W państwie  Nie-

mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kw analnie kor. 12. Za dwnra- nleopleczęlowaBi* nie pudlegajt "piacie pocztowej, 
zow ą w y sy łk ę  dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiara adresu; 40 hal-A dres Red III. iw . Krzyża I. 7. Adres teł. „Olns Narodu" Kraków. Telefon Nr 1 9 0

„OLOS NARODU"  
sooAa  sn a ejo d  ajnnpAA  
ta K>s:J3>iunM9jd « n q o so

m iesięczn ie  w m ielscs  
z odnoszen iem  do dom  

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wi« 
czorny 10 hal L isty  pień1 
żne przek azy  na prenu­
m eratę i inseraty , franco  
do Adm inistracji „G łosu  
Narodu". — Prenum eratę  
oprócz upow ażnionych a- 
gencji przyjmuje keżdy  
urząd p oczto w y  w obręb 
m onarchji i w p a ń stw ił 
niem ieck iem . R eklam acje  

Rękopisów redakcja nie zwraca.

O głoszenia  (inseraty  przyjm uje kierow nik tego  d z ia ła  o. W ŁODZIM IERZ STRYCHARSKI w  biurze L sera to w em  „G łosu Nerodu", róg św . K rzyża £ M ikołajskie] 1. 7.

OJ m .ejsca w iersza  drobnem  pism em  (petit) za piet w szy  raz 16 halerzy , za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczn y , lic zb o w y  od w iersza  30 h. za  p ierw szy  

raz, każdy następny 12 hal. —  N adesłane po 60 hal. od w iersza  za  k ażdy raz -  Nekrulogi itd. 80 hal. Z am iejscow e og łoszen ia  przyjm uje: w e L w o w ie  S . S o k o łow sk i 

pasaż H ausm anna, w  W iedniu H aasenstein  & Vogler, M. Opelik. M. D ukes, H. Schalek, E. Braun, K utschera & Schieri, R. M osse, Fi iedl, w  B erlin ie F. E C oe, w  B u­

d ap eszcie  J. L eopold, w  P aryżu  de R aczk ow sk i 14 C ite de T r er ise , John F. Jones & Cle.

N r. 291 K raków , w torek  dnia 19 czerw ca  1906 roku. ROK x iy .

Hr. Gołuchowski i Węgrzy.
W iedeń .  N a  w ozorajszem  posiedzeniu  kom isji 

sp ra w  zagr. delegacji w ęgierskiej, del. S aghy kry 
tyko w ał politykę zag ran iczn ą  i ośw iadczył, że w ła  
ściw ie pow inienby  wmieść w otum  n ieufności. 
Mówca jednakże tego nie czyni, n a to m ias t przed 
k ła d a  rezolucyę, wszywającą m in is tra  sp ra w  za­
g ran iczn y ch , aby n a  w szystk ich  g m achach  a m b a  
sad  i konsulatów 7 um ieszczono także godło w ę­
g iersk ie  i aby w yw ieszano oprócz anstry ack ieg o  
także sz ta n d a r  w ęgierski.

Del. E u g en iu sz  Z i e h  y podnosi, że w E u ­
rop ie  da je  się odczuć ru ch  izulow7an ia  N iem iec. 
Tylko A ustro -W ęgry  pozostały  w ierne  tem u  m o­
ce rstw7u. M ów ca sądzi, że także w y n ik i dyplom a 
i vi au stro -w ęg iersk ie j w A lgesiras są  tylko dowo­
dem  słabości naszej zag ran iczn e j po lityk i; A u- 
s ry a  pom ogła znow u N iem com  wryjść z sy tu a c ji 
kłopotliw ej. W końcu  p rz e d k ła d a  w niosek, w7 któ 
ry m  delegacya ośw iadcza, że nic pochwala  paliły  
l i  m in i s h a  sp ra w  zagran icznych  i życzy sobie 
g ru n to w n e j je j zm iany.

P o  przem ow ie doi. Rakow7szky‘ego, E s te rh a - 
z \ ego, d r. W ekerle  ośw iadczył, że w7 sp raw ie  go 
d la  w ęgierskiego rokow an ia  są  w toku, zaś kwe­
s t a  sz tan d a ró w  jpst zasadn iczo  za ła tw io n a . M i­
n is te r  b ro n i po lityk i zag ran iczn e j i w7y wodzi, że 
w A lgeciras po lityka  au s tro -w ęg ie rsk a  odn iosła  
jeden  z na jw iększych  tryum fów 7. W  końcu  w"yf 
slępu je  przeciw  tym  m ow com , k tó rzy  chcą, aby 
m in is te r spraw  zag ran iczn y ch  p row adził za  g rd  
m cą polityką w ęgierską. M usi on pm w 7adzi4 
w spoiną politykę austro -w gg iu fską . ‘

N a tom obrady n a  2 godziny p rzerw an o .
Po przerw ie z a b ra ł g lo s j i r .  ( i o l u c h o w r  

£ k i. Z aznaczył on, żc nie może się zapuszczać  
w ogólną polemikę co do zasad  swoi polityki. N ie 
m ożna w magttć, aby prowadz.il in n ą  polityk® 
jak  tę. k tórą  sam  u w aża za s łu szn ą . Nie, może się 
r  ąc także w daw ać w polem ikę z rozolucyą Z i- 
hy 'go. w zyw ającą go, łby zm ieni) ]iolitykę. M usi 

każdem u pozostaw ię do woli giosowuuiie za  lub 
j)rz(‘eiw budżetowi. Mowui gotow jed n ak  jest dać 
wszelkie w y jaśn ien ia  w sp raw ie  poszczególnych 
zarzutów  i życzeń.

Z wilą stanow czością ośw iadcza m in is te r, że 
b iu ro  nrasow e m in is te rs tw a  sp raw  z a g ran icz ­
nych abso lu tn ie  nie w yw ierało  żadnego wpływrn 
na p rasę  pań stw a  niem ieckiego i nie m o/e być 
pociągane do odpow iedzialności za n ic |irzy jazn e  
■ 1 1 1 y k 111 p;łń*dw*u r ioiuicckiego Jwobec W ęgier.

Przechodząc do zarzutu, jakoby się mieszał
10 w ew nętrznej polityk i w ęgierskiej, a zw łaszcza 

w p ły n ą ł na za jśc ia  z dn. 23 w rześn ia  r. z., o- 
sŁriaduza. żc uczyn ił to tylko, iz na  prośbę  nie- 
Uoryi i czlonkow koalicyi w yroliił im  audyencyo 
i cesarza. Mogli oni byli o siągnąć  to rów nie do

11 '/.<4 za pośrednictw em  rząd u  w ęgierskiego, jak
pośrednictw am  m in is tra  dom u cesarskiego. —  

Pizom to więc zakresu  swmj w ładzy  by n a jm n ie j 
im przekroczył. Dalsze za jśc ia  na W ęgrzech usu  

i ; ją  sio z. pod jego kom pclencyi i ingerencyi.
Z a rzu t, jakoby był w rogiem  W ęgrów  i p rze­

śladow ał U li. dziwi go tam b a rd z ie j, że w delega­
ci ach uw ażano gu  zawsze za czynn ik  łagodzący

i za p rzy jac ie la  W ęgrów . M ówca n ie  m a też żadr 
nej p rzyczyny być n iep rzy jaźn ie  usposobionym  
wobec W ęgrów .

N astęp n ie  o d p ie ra  za rzu ty  w sp raw ie  u n ii 
serbsko-bułga rskiej i w sp raw ie  niedostatecznego 
o b sad zan ia  zastępstw  dyp lom atycznych  p rzez wę 
g iersk ich  poddanych .

W  kw estyi m aro k ań sk ie j podnosi m ów ca, że 
rzeczyw iście A u s try a  b ro n i ta m  sw ych in te re ­
sów7 ekonom icznych, gdyż co do im p o rtu  w  M a 
rokku  z a jm u je  trzecie, a  w T ang ierze  czw arte  
m iejsce. N ic  w7ięc dziw nego, że p rzy łączy ła  się do 
kroków  N iem iec, celem u trz y m a n ia  zasady  „wol­
nych drzw7i“ . —  Główmą jed n ak  p rzy czy n ą  u - 
d z ia łu  A u stry i w kun ferency i by ła  obaw7a, że kon 
flikt się zaostrzy . Że A ustrya. u ż y ła  sw ego łago­
dzącego w pływ u, to z pew nością jest w ielką z a ­
s łu g ą  wobec poko ju  europejskiego.

N astęp n ie  o m aw ia ł m in is te r  in terw eneyę 
wobec T urcy  i. Z R osyą n a s tą p iło  porozum ien ie  ce 
iem  u z y sk an ia  d la  M acedonii m ożliw ie znośnych 
koncesyi. N astąp iło  to w in teresie  T u rcy i i poko ju  
pow szechnego. Gdyby nie opór T u rcy i, środk i za ­
stosow ane nie byłyby potrzebne.

W  sp raw ie  em blem atów  n a s tą p iło  ju ż  po ro ­
zum ienie. Także co do sz tan d a ró w  kw estya zo­
s ta ła  już  w m yśl postaw ionego w n iosku  u regu lo ­
w a n a . U żyw anie języka w ęgierskiego w kores- 
p ondencyach  n ap o tk a ło  n a  tru d n o śc i p ra w ie  nie 
do przezw yciężenia. U czyniono, co m ożna było 
uczynić.

M in ister w ystępu je  przeciw  tw ierdzen iu , j a ­
koby tró jp rzy m ie rze  n a k ła d a ło  n a  A ustro -W ęgry  
ciężary . G dybyśm y byli m ilita rn ie  n iezdolni, n ik t 
by się nie s ta r a ł  o zw iązki z nam i. Z a rz u t, jako  
byśm y d a li się wodzić na  p ask u  N iem com , jest 
bezpodstaw ny. W reszcie om aw ia ł m in is te r kwe- 
styę b a łk ań sk ą . N ie może przedłożyć dokum en­
tów w7 sp raw ie  konferency i in aro k a  ńskiej i dem on 
s tra c y i flot, gdyż możliivem to jest tylko za  p o ro ­
zum ieniem  się z dotyczącym i in n y m i rząd am i.

K o m is y a  odrzuc iła  w niosek  Z ic h y ‘ego z n a ­
czną większością. Z a  w n iosk iem  glosowało ty lko  
5 delegatów.

N astęp n ie  uchw alono  bez dyskusy i poszcze­
gólne pozycye budżetu  m in is te rs tw a  sp ra w  za ­
g ran iczn y ch , podobnie kredy t dodatkow y.

N astępne  posiedzenie we środę.
W ied eń .  (Tel. W ł.)  W czorajsze  uchw alen ie  

votum  z a u fa n ia  d la  h r . Gołucliow skiego w dele­
gacji w ęgiersk iej, da je  całej dzisiejszej p rasie  
podstaw7ę do tw ierdzen ia , że stanow isko  h r . Go- 
łucliow skiego jest silne i że n ie  tylko A u strja , ale 
i św ia t polityczny w ęgiersk i jest zadow olony z 
jego polityki, zm ierzającej do zapew nien ia  m o­
n a rc h ji  spoko ju  w ew nętrznego i s iły  n a  zew nątrz . 
Tylko „N . Er. P rosse" daje  do zrozum ien ia , że 
h r. G ołuchow ski może w krótce opuści swe s ta ­
nów isko.

K w ołu .
W iedeń .  D eputacya kwuitowa odbyła w czoraj 

pierw sze posiedzenie m ery toryczne pod p rze ­
w odnictw om  b a r. Ghlum etzkiego w obecności m i 
m strów  b a r. R ecka i K orylowrskiogo. W  m iejsce 
lir. D zieduszyckiego w y b ran o  zastępcę przewmdni 
tzacego pos. A braham ow dczn.

.P rzeprow adzono obszerną dyskusyę jo n era l-

n ą , w k tó re j m iędzy in n y m i b ra li u d z ia ł pos. K a i 
ser, P ovse i A braham ow ńcz.

N a  życzenie pos. M engera  ośw iadczył rząd  
gotowrość —  ja k  w  poprzed n ich  la ta c h  —  p rzed ­
łożyć do p rzestud  yow ania  w ykazy z rozm aitych  
dochodów państw ow ych. R eferen tem  w y b ran o  je 
dnom yśln ie  b a r . Schw egla.

P osied zen ie  plenarne.
W iedeń, N ajb liższe  posiedzen ie  p len a rn e  delegacji  

a u s t ry ae k ie j  o d b ę d z ie  się  w e  c z w a r t e k  21 bm. o godz. 
10 p rz e d  południem . Na p o rz ąd k u  d z iennym  b u d ż e t  m i­
n i s t e r s tw a  s p r a w  zag ra n ic z n y ch .

Z izb y  p o słó w .
W iedeń. Izba p o s łó w  p rz y ję ła  p i e r w s z ą  g ru p ę  p a ­

r ag ra fów 7 now eli  p rz em y s ło w e j .
Ref.  P a c h e r  zag a i ł  dyskus ję  nad  d ru g ą  g ru p ą ,  d o t y ­

czącą  d o w o d u  uzdolnienia .
P rz e m a w ia l i  pos. Bóheim , L ib a rz ik  i C ham iec ,  p o ­

czerń o b ra d y  p r z e rw a n o .
N a s tę p n e  posiedzen ie  dziś o 12 w  południe.

T e rm in  sesji par lam entarne j .
W iedeń .  (Tel. W ł.)  W szelkie pogłoski, jak o ­

by R a d a  państw 7a  m ia ła  o b iad o w ać  do końca  lip  
ca  lub  s ie rp n ia , są  bezpodstawme. W  kw estyi d łu ­
gości sesji p a r la m e n ta rn e j n ie  powzięto jeszcze 
żadnej decydu jącej uchwrały.

K oło  polskie o drogach w odnych .
W iedeń .  (Tel. W ł.)  J a k  „Poln . G orresp ." do 

nosi, K oło  polskie podczas p e r tra k ta c ji  z rządem  
z am ie rza  dom agać się p rzep ro w ad zen ia  p o stan o ­
w ień uchw alonej p rzez p a r la m e n t w r. 1902 u s ta -  
w7y o d ro g ach  w odnych, gdyż rozpoczęcie budow y 
d róg  w7odnych  n ie  jest p ostu la tem  K o ła  polskie­
go, ale w szystk ich  kół ekonom icznych G alicji, 
k tó re  p rzez  n iedo trzym an ie  postanow ień  ustaw y  
dotkliwre ponoszą szkody.

Z ROSJI.
P o w szech n y  s lre jk  polifyczny.

Berlin. (Tel. W ł.)  „R erl. Z tg .“ donosi z P e ­
te rsb u rg a , że p o li tyczny  s tre jk  jenera lny  w  całej 
Bosji  w ybuchnie  na jpóźn ie j  do 23 czerwca.  N a 
czele s tre jk u  s ta n ą  dep u to w an i, politycy i chłopi. 
S ire jk  m a  się lo zc iąg n ąć  n a  całe życie gospoda r 
cze i m iejscam i m ieć c h a ra k te r  zbrojnego pow7- 
s tan ia .

B r a k  eh Im a  w  Petersburgu.
Berlin .  (Tel. W ł.)  W ed łu g  doniesień „R erl. 

Z tg." z P e te rsb u rg a , P etersburg jest ju ż  bez cl dęba, 
zastre jkow ali bowiem  piekarze  i w szystkie p iek a r 
nie są  bezczynne. W ięksi kupcy  sprow m dzają ci­
chaczem  chleb z m iasteczek pobliskich, ale za ­
chodzi obaw a, że rew olucjoniści w kró tce zabron ią  
tego dowozu.

B u n l y  w  arm ji.
Londyn .  (Tel. W ł.)  „D aily Telegr." donosi, że 

w O d e s s i e  14 p u łk  piechoty  zbun tow ał się. Z a  
a resz tow ano  10 oficerów  i k ilkudziesięciu  żo łn ie­
rzy.

B u n ty  w ojskow e w ybuchły  rów nież w7 K i jo ­
w ie , K iszyn iew ie  i  Jeka łerynosław h t.

Duma.
Petersburg.  (P . a j. tel.) D um a p ro w a d z iła  w 

dalszym  ciągu  dyskusyę a g ra rn ą . P o rząd ek  sie­

KflPEhfJSZE slofDkioss i panama s  poleca
Zdzisław Zdanowicz, HtnHdf, SławHowslja 3||.



GŁOS  N A R O D U .

dzeń w  D um ie zosta ł w n a s tę p u ją c y  sposób zm ie 
n iony : N a  sk ra jn e j lew icy siedzi g ru p a  p racy , 
obok n ich  członkow ie p a r ty i kadetów  i część a u ­
to nom istów ; cen tru m  jest obsadzone p rzez bezp ar 
ty jnych , dalej k u  p ra w e j s tro n ie  siedzą P o la c y  i 
re sz ta  au tonorn istów , n a  p raw icy  zajęli m iejsca 
u m iark o w an i.

P etersburg  (P . a . t.) D um a o b rad o w ała  n ad  
w niesionym  p rzez  157 posłów  p ro jek tem  ustaw y  
w  sp raw ie  ró w n o u p ra w n ie n ia  obyw ateli. O 5 ob ra  
dy p rze rw an o  i p rzy stąp io n o  do in te rpe lacy i. O 
7.45 o b rad y  p rze rw an o . N astęp n e  posiedzenie dziś

S tan ow isk o  kadetów .

P etersb u rg . Kadeci odbyli  w c z o ra j  n a rad ę ,  na  k tóre j  
om aw ia li  n iem oż liw ość  o d ro czen ia  D u m y .—  J e d n o m y ś l ­
nie u c h w a lo n o  rezolucję ,  a b y  D um a  o b r a d o w a ła  p rzez  
ca łe  lato.

W ia d o m o ść  N ow oje  W re m ia ,  ja k o b y  s t ro n n ic tw o  
u chw al i ło  p rze jść  na  o s t r z e j s z ą  d ro g ę ,  a  n a w e t  na  d ro g ę  
rewolucji,  j e s t  b e z p o d s ta w n a .  T eg o  rodza ju  d ecy z ja  m o ­
g ła b y  ty lk o  z a p a ś ć  ńa  k o n g re s ie  n a r o d o w y m  partj i .

N ow a p ożyczk a  rosyjska.
Berlin (T cl. W I.)D z ienn ik i  podnoszą ,  że m im o oficjalnych 
z ap rz e c z e ń  ze  s t ro n y  Rosji,  j ak o b y  nie ro b i ła  s t a r a ń  o no­
w ą  p o ży czk ę ,  hr .  W i t t e  w sze lk iem i s iłami s t a r a  się  o 
o t r z y m a iń c  n o w y c h  sum  w e  Franc ji .  R osja  bow iem  znaj­
duje się już w  tern położeniu ,  że  nie m a  p ien iędzy  na po­
k ry c ie  kuponu  p ła tn e g o  w  jesieni. W i t t e  o tw a r c i e  p o w ie ­
dz ia ł  b a n k ie ro m  francusk im ,  że  jeśli  nie o t r z y m a  nowej 
pożyczk i ,  r z ą d  rosyjski  będzie  m usiał o g ło s ić  bankructw o  
F ra n c ja  w t e d y  p o n io s łab y  s t r a tę  10 m il ia rd ó w  f r a n k ó w  
W o b e c  te g o  b a n k ie rz y  f ran c u sc y  zaczę li  p o p ie rać  s t a r a ­
nia W it teg o .

— O—

Zaburzenia an tlżydow sk le.
W arszaw a. Ja k  dzienniki donoszą ,  ta k ż e  w  m ie jsco ­

w o śc ia ch  Z ab łu d o w ie ,  O s so w c u  i G oniądzu  w  gub. 

g rod z ień sk ie j  w y b u c h ły  ro z ru c h y  p r z e c iw  żydom .

W a rszaw a. S t a r s z y  p o l icm ajs te r  w y d a ł  w czo ra j  

o d e zw ę ,  w  k tó re j  z aw ia d am ia ,  że  w sze lk ie  us i łow an ie  

w y w o ła n ia  roz ruchów ' p rz e c iw  ż y d o m  zos tan ie  siłą  s t łu ­
mione.

P etersbu rg . M inis te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y s to so ­
w a ł  do g u b e r n a to r ó w  i n a cz e ln ik ó w  m ia s t  te leg ra f iczn ie  
okólnik , po lecając ,  a b y  nakazali  p o d w ła d n y m  w o b e c  w y ­
k ro czeń  b ia łos tock ich ,  b y  jak  najściślej spełniali o b o ­
w ią z k i  i zapobiega li  t a k  ro z ru c h o m  a g r a r n y m  ,jak i w y ­
k ro czen io m  p rz e c iw  żydom , a p o w s ta łe  niepokoje  w  
z a ro d k u  stłumili.  W y k r o c z e n ia  p rz e c iw  ty m  p rzep iso m  
i b e zc zy n n o ść  osób  u r z ę d o w y c h  b ęd z ie  jak n a jsu row ie j  
k a ran a .

Z B ia łegostoku .

B ia ły sto k . W c z o ra j  o d b y ł  się  p o g rz eb  79 osób  z ab i ­
t y c h  p o d c za s  o s ta tn ich  ro z ru c h ó w .

P etersbu rg . (P e t .  aj. tel .)  W e d łu g  u r z ę d o w y c h  w i a ­
dom ości,  w  B ia ły m s to k u  panuje  z u p e łn y  spokój.  G u b e r ­
n a to r  w y d a ł  su ro w e  za rz ąd z en ia ,  ce lem  u t r z y m a n ia  p o ­
rządku .

Napad rabunkow y.

W a r s z a w a .  Koło R e jo w ca  w  gubcrnji  lubelskiej z r a ­
b o w a n o  z w o z u  p o c z to w e g o  2,600 rbs.  P e rso n a l  p o cz to ­

w y  zabito.
*

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K ra k ó w ,  d n ia  19 czerw ca.
—  W czorajsze  spraw ozdanie o odsłon ięc iu  p om nika  

śp.  M a rce leg o  G u y sk ieg o  u z u p e łn iam y  p ięk n em  p r z e m ó ­
w ien iem  zn an eg o  a r ty s ty - r z e ż b ia r z a  p. A nton iego  M ad e j ­
skiego. P .  M adejski  m ó w ił  w  te  s ł o w a :

„ P a m ię ta m  Go dobrze ,  choć  już w ie le  lat  up łynęło ,  
j ak em  Go w id z ia ł  po r a z  osta tn i .

T y le  s e r c a  od  Niego doznałem , ty łem  się od Niego 
uczy ł ,  nie b ę d ą c  w  l i te ra lnem  s ło w a  znaczen iu  Je g o  u c z ­
niem, ta k  s ilny  w p ł y w  na mnie, m ło dz ieńca  w ó w cz as ,  

w y w ie r a ło  moje  z nim obcow an ie ,  że  m ogę  pow iedzieć ,  
że  Go d o b rz e  zna łem .

U ro d z i ł  się  G u y sk i  na  U kra in ie  do sz k ó ł  chodził  w  
Niemi row ie ,  p o c z ą tk o w y  s tu d y a  a r ty s ty c z n e  odbywjał 
w  w a r s z a w s k ie j  szko le  sz tuk  p ięknych .  P o te m  w  la ­
tac h  p ięć d z ie s ią ty c h  w y je c h a ł  do R z y m u  i t a m  w  ciągu 
dziesięciu lat  p r a c o w a ł  pod  k ie ru n k iem  L u d w in a  Ami- 
ciego. Za  p ie r w s z ą  m oją  b y tn o śc ią  w  R z y m ie  z a s ta łe m  
jeszcze  s t a r u s z k a  Amiciego, m ó w ił  o G u y sk im  z ro z ­
rzew n ien iem ,  ze łzam i w  oczach .  G uysk i  p o tem  długie  
lata  p r a c o w a ł  w  P a r y ż u ,  a  w  K ra k o w ie  osiad ł  dopiero  
będąc  już nie m łodym .

G uysk i  s z e rs z e m u  ogółow i u n as  m ało  j e s t  znany .  
Nie ty lko ,  jako  cz ło w iek ,  bo b y ł  sk ro m n y  i p ro s ty ,  ale  i 
jako  a r ty s ta ,  bo n a jw ię k sz e  J e g o  dz ie ła  to  p o r t r e ty ,  k tó  
re  są  w ła sn o śc ią  p r y w a tn ą ,  w ię c  nie dla w s z y s tk ic h  
dostępne .

Ale w  ty m  jed n y m  g łó w n ie  p rz e z  N iego  u p r a w i a ­
ny m  dziale, jak im  On b y ł  M is t rzem !

On, k r ę p o w a n y  w  sw y c h  s tu d y a c h  w s z e c h w ła d n ie  
w ó w c z a s  p a n u ją cy m  ak adem ick im ,  fa ł s z y w y m ,  pseu d o -  
k l a s y c z n y m  k ierunk iem ,  jak z ac h o w a ć  p o tra f i ł  sw o ją  
ind y w id u a ln o ść !

W  jego  p e łn y c h  c h a ra k te ru ,  p ięk n y c h  b ius tach ,  ten 
z im n y  s ty l  w sp ó łc z e sn y ,  to  nie g r u b a  m ask a ,  jak  u innych  
z jego  czasu ,  a le  lekki, z a led w ie  d o s t r z e g a ln y  w elon ,  z 
p o z a  k tó re g o  d u sz a  p o r t r e to w a n e g o  w y r a ź n ie  p rz eg ląd a .

Z t a k ą  w y r a f in o w a n ą  su b te ln o śc ią  o d tw a r z a ć  w d z ię ­
ki g ło w y  kobiece j  n ik t  z nas  nie potraf i .

P o r t r e t y  G u y sk ieg o  są  i p o zo s tan ą  n a  z a w s z e  d z ie ­
łam i k lasy cz n em i  w  n a jlep szy m  teg o  s ło w a  znaczeniu .  
A jak ie  On m ie w a ł  m is t rz o w sk ie ,  p ań sk ie  zachciank i!  
I z jak im  re zu l ta tem !

B r a ł  cza sa m i  n iek sz ta ł tn y  blok m a r m u r u  i r ą b a ł  w  
nim, b ez  u p rz ed n ieg o  modelu,  bez  p u n k to w a n ia ,  p o r t r e t  
w p r o s t  z n a tu ry .

Z p o czą tk u  silnemi cięciami d łu ta ,  jak M ichał  Anioł, 
p o tem  sub te lnem i do tkn ięc iam i,  jak  Celini.

T a k  z ro b ił  kilka b iu s tó w ;  t a k  o d tw o r z y ł  w  
P a r y ż u  su b te ln e  r y s y  m łodej  kob ie ty ,  t a k  w  m oich  oczach  
w y r ą b a ł  p iękną ,  w y r a z i s t ą  t w a r z  A sn y k a .

T a k  p e w n ą  r ęk ą ,  tak im  okiem , u n as  nikt,  a  na 
św iec ie ,  po  w s z y s tk i e  cza sy ,  m a ło  k t ó r y  z rz e ź b ia rz y  
p oszczy c ić  się b y ł  by  w  s tan ie !

O n  z ro b ił  p o r t r e t  M ick iew icza  na jlepszy .  N ies te ty  
J e d y n y  to  jego  b ius t  w  M uzeum  N aro d o w e m .

Ja k im  b y ł  a r ty s tą ,  tak im  i c z łow iek iem .
P r a w y ,  sz c z e ry ,  uczy n n y ,  p ro s ty ,  jak dz iecko,  m ą ­

d ry ,  s e rc e  g o rące ,  pełne  miłości dla w s z y s tk ie g o  co d o ­
b re  i p ięk n e ;  a  tak  subtelnie  w r a ż l i w y :  na jm niejszy  fa łsz  
b ru ta ln o ść ,  pospoli tość  — w p r o s t  b o la ły  Go, ran iły  Je g o  
do n a jw y ż s z e g o  stopnia  w y c zu lo n e  n e rw y .

Z p o w o d u  tej w raż l iw o śc i  i subte lności ,  z Szo p en em  
c h y b a  p o r ó w n a ć  by  Go można.

K ażd y  z nas,  kto  zna ł  Go bliżej,  nie ty lko  podz iw ia  Go, 
j ako  a r ty s tę ,  a le  Go k ochał ,  jak  osobę najbliższą.

—  C z eść  Ci w y t w o r n y  i su b te ln y  M istrzu!  C ześć  
T w e j  pam ięci  sz lac h e tn y ,  p r a w y ,  w ie lk iego  s e r c a  c z ło ­
w iek u !  P o k ó j  T w e j  w zn ios łe j  czys te j  duszy!

—  O d czyt p. t. Rzut oka na p o ezy ę  polską po r. 1863 
w y g ło s i  p. K azim ierz  W o y c z y ń sk i  w e  w to r e k  19 bm. o 
godz. 7 w ie c z o re m  w  sali M uzeum  techn .  p r z e m y s ło w e g o  
(ul. F ra n c is z k a ń s k a  4). K rz es ło  40 hal. ,  w s tę p  20 hal.  Do 
chód  na w y d a w n ic tw o  czaso p ism a  „M ło d z ież" ,  pośw ię  
conego  s p r a w o m  e ty c z n y m  m ło d z ież y  polskiej.  —  Bile ty  
w cześn ie j  do n a b y c ia  w  k s ięg arn i  K. W o jn a ra  (ul. S z e w ­
sk a )  i w  cukiern i  p. B rz ez in y  (R y n ek ,  C — D.)

— Z kola  (m ęsk ie )  T. S. L. w  m yśl  u c h w a ły  z a r z ą ­
du Koła z 15 bm. o d będzie  się  n a d zw .  z g ro m a d ze n ie  
w e  c z w a r t e k  dn. 21 bm. w  lokalu  Koła (ul. G o łęb ia  5, 
p a r te r )  o godzinie  4-ej po południu,  a  w razie  b ra k u  p o ­
t rzeb n eg o  kom ple tu  o g. 5 popołudniu.  Na p o rz ąd k u  dzicn 
n y m :  l )  s p r a w y  z jazdu d e le g a tó w  K rak .  z w iązk .  ok ręg .  
2) s p r a w y  W a ln e g o  z g ro m ad zen i?  T .  S. L. 3) W y b ó r  
uzupełń ,  jednego  cz łonka  z a rz ą d u  i 4) W niosk i  cz łonków .

— Z R esu rsy  urzędniczej. Z p o w o d u  w y ja zd u  p r e z e ­
s a  t o w a r z y s t w a  i s e k r e t a r z a  na d łu ższy  urlop,  o b o w ią z ­
ki p re zy d iu m  objął  1 w ic e p re z e s  p. G ro d y ń sk i ,  a o b o ­
wiązki  s e k r e t a r z a  dr.  H a im ann,  do  k tó ry c h  w p r o s t  n a ­
leży  się  z w r a c a ć  w e  w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  R e su rsy .

—  P om yłk i druku z as z ły  w  w ie c z o rn y m  n u m erz e  
(2S5) dz ienn ika  w  n o ta tc e  1-ron ikarsk ie j  pt.  „ P o p ie ra n ie  
p rz e m y s łu  k r a jo w e g o "  w  i a z w isk ac h ,  m ianow ic ie  z a ­
m ia s t :  W iś n ie w sk i  i L uczko ,  m a  b y ć  „ W a śn io w sk i  itd."

Z am ieszczo n e  w c z o ra j  s p ra w o z d a n ie  z wyścigów ' 
n a le ży  o ty le  sp ro s to w a ć ,  że v  I biegu na koniu J.  Zan- 
g e n a  „ G y ó n g y ty t ik "  jec h a ł  sam  w łaśc ic ie l  a  nie por.  H a-  
gelin.

N E K R O L O G I A .

Jan  B o ń cza  C h ro śc iec h o w sk i  b. O b y w a te l  ziemski 
z K ró le s tw a  Po lsk iego ,  U czes tn ik  P o w s ta n ia  1863 r. i 
w ięz ień  s tanu,  p r z e ż y w s z y  lat  84, z m a r ł  w  K ra k o w ie  
d. 17 c z e r w c a  1906 r.  O b r z ę d  p o g r z e b o w y  odbędzie  się 
dziś w e  w to r e k  dnia  19 c z e r w c a  o godz. 5 popoł.  z domu 
ża ło b y  p r z y  ul. Ł o b zo w sk ie j  1. 8 wrp ro s t  na  mie jsce  w iecz  
nego spoczynku .

TEhEGRflffly.
( z  d n ia  19-go czerwca.)

Tablica pamiątkowa na Kahlenbergu.
Wiedeń. (Tcl. W ł. )  Dzisiejsze dzienniki p o ran n e  p o ­

dają, żc OO. Z m a r t w y c h w s t a ń c y  w  W iedniu  wnieśli  p o ­
danie  dow iedeńsk ie j  r a d y  miejskiej  z p ro śb ą  o zap o m o g ę  
na odnow ien ie  kośc io ła  św . Jó ze fa  na  K ah lenbergu .  P o ­
danie  zała twdono o d m o w n ie  m o ty w u ją c  tern, że  tablica  
p a m ią tk o w a  na K ah len b e rg u  w y s ł a w i a  z as łu g i  k ró la  Ja n a  
III. oko ło  o b ro n y  W iednia ,  a  p rzem ilcza  zas ługi ks. 
K a ro la  L o ta ry ń sk ieg o .  T ab l icy  tel pom im o s t a r a ń  N iem ­
c ó w  d o ty c h c z a s  nie usu n ię to ;  k w e s t j ą  jej usunięcia  z a j ­
mie się r ad a  m ia s ta  na  pe łnem  posiedzeniu.

O berw anie chm ury.
Praga. Koło Konopiszt n a s tąp i ło  o b e rw a n ie  c h m u ry ,  

k tó re  wy rządz iło  z n aczn e  szkody .

W Jedeii. W ie n e r  Ztg.  o g ła s z a :  C c s a iz  n adał  adim ikto  
wi u: z ęd ó w  p om ocn iczych  dyrekc j i  policji k ra k o w sk ie j  
Karolowi K os trzew skierrm  i y l u r i c h a r a k t e r  d y r e k to r a  
u r z ę d ó w  porn ic:!:c.-v-.n.
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